
 
 

Teksty Drugie 2003, 2-3, s. 346-355                 
   
 

 

 

 

 

 

 
 

Adonis, Hiob, Mahomet i Święty 
Mikołaj – interferencje kulturowe 

w poezji Hajdara Mahmuda. 
 

Magdalena Kubarek 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

http://rcin.org.pl



Magdalena KUBAREK
/

Adonis, Hiob, Mahomet i Święty Mikotaj -  
interferencje kulturowe 
w  poezji Hajdara Mahmuda

Poezja arabska powstała, zan im  jeszcze narodził się islam (622 r.), i sięga swo­
imi korzen iam i okresu  wcześniejszego tzw. epoki dżahilijji (niewiedzy, ciemności). 
Wówczas powstają słynne „poem aty  celowe” (rozwijające się z uwagi na określony 
cel, który chce osiągnąć autor: wyszydzić kogoś, opłakać , pochwalić) kasydy. Na 
przes trzen i wieków z kasydy wyłaniają  się ga tun k i  poetyckie ,  tak ie  jak: panegiryk, 
elegia, satyra. Rozwija się tzw. a rabska  poezja klasyczna, k tóra  do m odern is tyczne­
go prze łom u w świecie końca X IX  i początków X X  w. jest bardzo  sformalizowana. 
O bowiązują  określone kanony  m etryczne i ry tm iczne , zasady podz ia łu  treści itp. 
D op ie ro  po drugiej wojnie światowej powstają p ierwsze próby odejścia od tych -  
wydawałoby się -  n ienarusza lnych  kanonów  w k ie ru n k u  wiersza białego.

N az ik  A l-M ala’ika (ur. 1923), aw angardowa poetka  iracka, jako jedna z p ierw ­
szych zaczęła pisać w ierszem w olnym , a w swoim dziele Q addiyd aś-śi‘r a l-m u‘dsir 
{Problemy poezji współczesnej) dowodzi, „że czas odejść od restrykcyjnej dbałości
o formę, by dać ponieść się n a tch n ie n iu  i uczuc iom ” . To rom an tyczne  hasło -  d efi­
n iu jące  lirykę jako mowę uczuć i op ierające się p rzede w szystk im  na emotywnej 
funkcj i poezji -  nadal stanowi podstawowe m otto  twórców arabsk ich . O d chwili 
uw olnienia  się od pęt jednego m e t ru m  i rym u tzw. nowa poez ja  arabska  rozwija się 
dynam iczn ie ,  ogarn ia  cały świat arabski,  wraz z nią powstają nowe wzory estetycz­
ne, k sz ta łtu je  się nowy typ wrażliwości. Z m ien ia  się również tem atyka  utworów, 
uniw ersa lizuje ,  co odzwierciedla  tendenc je  do u jedno lican ia  cywilizacji w dzis ie j­
szym świecie. Podlegając tem u  procesowi, poezja arabska  zachow uje jednak  
własną specyfikę, o r ien ta lne  środki obrazow ania  i bogatą  m etaforykę ch a rak te ry ­
styczną dla l i te ra tu ry  W schodu. Z ach od n iem u  czyte ln ikow i może wydawać się

http://rcin.org.pl



obca i n iez rozum ia ła .  P isarze  przeważnie dok on u ją  św iadom ych  wyborów i decy­
dują ,  na ile chcą pozostać w iern i  swoim a rab sk im  korzen iom . N iek tó rzy  całkowi­
cie zwracają się w stronę  zachodnich  tech n ik  p isa rsk ich ,  in n i  ich w yraźnie  u n i ­
kają, jeszcze in n i ,  najl iczniejs i,  p lasują  się gdzieś po środku.

D o tego grona  zalicza się H a jd a r  M a h m u d  (ur. 1938), jo rdańsk i poeta  pocho­
dzen ia  palestyńskiego. O puścił  kraj ojczysty w raz z pierwszą falą uchodźców  po 
klęsce w ojny izraelsko-arabskiej w roku 1948, m ając zaledwie osiem lat. O d  tego 
czasu n igdy  ponow nie  nie odwiedzi! Palestyny. Jego d ru g ą  o jczyzną stała się Jo rd a ­
nia, w której wychował się, uzyskał wykształcenie ,  zdobywał p ierwsze szlify po ­
etyckie i w której s t ru k tu rac h  rządowych p racu je  od 1979 roku. Arabscy krytycy 
m ają p rob lem y  z jednoznacznym  sklasyfikowaniem  go. N azywają go twórcą w ier­
szy okolicznościowych, nadw ornym  b ardem  panującej dynas t i i  Haszymidów, 
piewcą potęgi a rm ii  jordańskiej czy wreszcie poetą  Palestyny. Z pewnością  wszyst­
kie te op in ie  są słuszne. H a jd a r  M a h m u d  jest poetą  p ło dn ym  i w szechstronnym , 
u praw ia jącym  wiele ga tunków  liryki, p ode jm ującym  zróżn icow aną prob lem atykę . 
W  jego utw orach  tradycja  miesza się z aw angardą ,  tworząc oryg ina lną  m ieszankę 
będącą  ind yw id ua ln ą  realizacją współczesnych tendenc ji  w l i te ra tu rze  arabskiej 
o raz  odpow iedzią  na kondycję  społeczeństwa a rabskiego końca X X  wieku.

D o m in u jącą  rolę w w ize ru nk u  artystycznym  tego poety  odgrywa zaznaczające 
się w yraźn ie  w jego twórczości poczucie w ew nętrznego  rozdarcia .  Z jednej strony 
H a jd a r  M a h m u d  stara się pogodzić pa les tyńskie  p ochodzen ie  i w iążące się z n im  
poczucie  so l idarności z rodakam i na d ru g im  brzegu  Jo rd a n u ,  z d rug ie j  -  jako oby­
watel odczuwa obowiązek lojalności wobec państw a H aszym idów, którego po li ty ­
ka nie zawsze była zgodna z in teresem  narodow ym  Palestyńczyków. Z m ar ły  w 1999 
w ładca Jo rdan ii ,  król H usa jn ,  czynił zakusy, żeby przyłączyć te reny  na Z ac ho dn im  
Brzegu do swojego królestwa. W  latach 70. krwawo rozpraw ił  się z oddz ia łam i 
OWP, m ającym i siedzibę na terenie  jego państwa. Tak więc pierwsza oś podzia łu  
w ewnętrznego  przebiega w zdłuż  „ l in i i” P a le s ty ń c z y k - Jo rd a ń c z y k .  Poeta s tara  się 
z jednoczyć opozycyjne e lem en ty  osobowości w jedną a rabską  tożsamość. Siłę sca­
lającą tworzy w spólna  tradycja  h is to ryczno- li te racka  oraz religia. D la tego  też H a j ­
d a r  M a h m u d a  czerpie  z tych dwóch źródeł inspirac je ,  odw ołuje  się do poezji a ra b ­
skiej, dawnej i współczesnej, naw iązuje  do tekstów K oranu  i sunny -  zbiorów o po­
wieści z życia p roroka  M ahom eta .  Często w skazuje  na swoje powinowactwo d u ­
chowe z tw órcam i kasyd, czuje się spadkobiercą  daw nej w spania łe j  tradycji ,  k o n ty ­
n u a to rem  dzieła przodków. W  swoich u tw orach daw ne d n i  chwały  i potęgi p rze ­
ciwstawia w spółczesnym  czasom u p a d k u  i pogardy. Pyta:

Bracia  Arabowie ,  co się z nam i  stało? Ja k  do tego doszło, że z a p o m n ie l i śm y  o tym , że k ie­
dyś wszyscy żyliśm y w jednym  pańs tw ie  kalifa,  my dy k to w a l iśm y  praw a,  decydow aliśm y
o losach świa ta.  D ziś  nie jes teśmy w s tan ie  odeb rać  tego, co zos tało  n am  b ezp raw nie  za ­
b rane .  D laczego  n ik t  nie s tan ie  do walki p rzy  boku  naszych  pa le s tyńsk ich  braci? S p rz e d a ­

liście wolność za a m ery k ań sk ie  subsydia.  Ropa zaklei ła  w am  mózgi,  stracil iśc ie  zdolność 
m yślenia ,  po tra fic ie  jedynie liczyć dolary.
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Swój apel k ieru je  H a jd a r  M a h m u d  nie tylko do Arabów. Uważa, że walka 
o uw oln ien ie  Palestyny z rąk  wroga s tanowi obowiązek w szystk ich  wyznawców 
proroka. Posługuje  się więc świętymi sym bolam i is lam u, naw iązu je  do su r  kora- 
n icznych  wzywających do walki oraz p rzeds taw ia jącym i obowiązki ummy -  w spól­
noty  m uzu łm ań sk ie j .  Poeta, p rzyw dziew ając płaszcz proroka, naw ołu je  do zaw ró­
cenia ze zlej drogi, przes trzega p rzed  karą  Bożą.

Owa a rab sk o -m u zu łm ańsk a  tożsamość H a jd a ra  M a h m u d a  jest poddaw ana 
z kolei n ieu s tan n e j  konfron tac j i  z k u l tu rą  Z ach o d u  i na styku tych dw óch światów 
p rzebiega d ruga  linia podziału. Tak jak w p rz y p adk u  pierwszej opozycji ,  również 
tu taj zaznacza się tendenc ja  do łączenia i asym ilowania przeciwieństw, p odk reś la ­
nia  podob ieńs tw  i cech w spólnych tych dwóch kultu r.  Poeta zdaje  sobie sprawę, że 
żadna  k u l tu ra  nie rozwija się w izolacji . K u ltu ra  arabska  wyrosła po części na 
g runc ie  k u l tu ry  hellenis tycznej oraz  k u l tu r  D alek iego  W schodu. To Arabowie oca­
lili wiele dzieł z p iśm ienn ic tw a  antycznego, t łum acząc  je na język arabski.  Przez 
H iszp an ię  wpływy cywilizacji a rabskiej do tar ły  do średniow iecznej E u ro py  i miały 
is to tny wpływ na rozwój nauk i i l i teratury. Is lam jest religią, k tóra  powstała na 
g runc ie  poprzedzającego  ją ju d a izm u  i chrześcijaństw a. Z p u n k tu  w idzenia  A ra­
bów stanowi ich rozwinięcie i uzu pe łn ien ie .  M ah o m e t  kontynuow ał dzieło  M ojże­
sza i Jezusa. Został zesłany po to, aby napraw ić  spaczone przez ludzi słowo Boże. 
Jak  dowodzi Is lam, Żydzi zgrzeszyli pychą ustanaw ia jąc  się n a rod em  w ybranym , 
chrześc ijan ie  wykroczyli przeciwko p ie rw szem u p rzykazan iu  ubóstw iając  Jezusa. 
Allah znaczy po a rabsku  Jeden  Bóg Najwyższy i nie jest to, jak tw ierdzi się w  świe- 
cie zach o d n im , imię jakiegoś innego  m uzu łm ań sk ieg o  Boga. Is lam  oznacza o d d a ­
nie się Bogu, przes ianie  pokoju , które odnosi się do wszystkich ludzi ,  nie tylko do 
Arabów. Tak p o jm uje  tradycję i religię H a jd a r  M a h m u d .  C zyni z niej czynn ik  sca­
lający k u l tu ry  i jednoczący narody. Przy pierwszej lek turze  u tw orów  poety  można 
odnieść  jednak  zupe łn ie  inne w rażenie .  W  w ierszu  O siam i świadek (A srsdh id  
al-ahir) tak  zwraca się do arabskiego wyzwoliciela Palestyny;

Prz y b ąd ź  jak wyrok losu, p odburza jąc ,  n ienaw idząc ,

Każdy, kto istnieje jest przeciw  tobie, pa ten  nienawiści

Bądź kosą wycinającą z ko rzen iam i każdy „ ch w as t”

W szak rozpleniły  się z nas i wśród nas „chw as ty”

K to nie  odp łaca  p ię k n y m  za n ad o b n e ,  jest martwy

K to nie płaci  za jedną śm ierć  d w o m a . . .z g u b io n y  na wieki!!

E kspres ja  p o d m io tu  litycznego jest tu  zdecydow anie  negatywna. M ożna  odczuć 
silną n ienaw iść  do wszystkiego, co n iearabsk ie .  Przy głębszej analiz ie  dochodzi się 
do p rzek o n an ia ,  że jest to tylko pozorne. Spod pierwszej warstwy znaczeń  wylania  
się g łębszy sens tego utworu. Na tym poziom ie  w idać sko m plikow aną  konstrukc ję  
znaczeń , naw iązu jącą  do treści różnych ku ltur.  T rudność  odczytyw ania nie jest 
zw iązana ze s to p n iem  skom plikow an ia  ś rodków  artystycznych -  przeksz ta łceń  se­
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m antycznych ,  służących naw iązan iu  do obcycłi Icultur. W ażn ie jsze  są tu ta j  Icon- 
telcsty Iculturowe. Inaczej będz ie  rozu m ia ł  ten telcst odb io rca  z zacł iodniego  Icręgu 
Iculturowego, a inaczej czytelnilc arabslci. To , co dla jednego nie jest w pe łn i  z rozu­
m iale ,  dla d rug iego  jest zn ane  i swojskie. W yraźn ie  w idać tę różnicę  już  w p rzy ­
p a d k u  s tosunkow o prostego trop u ,  m ianow icie  porów nania .  W  p o ró w n an iu  zesta­
wia się ze sobą jakieś dwa zjawiska, z k tórych jedno służy okreś len iu  d rug iego .  P o ­
rów n an ia  pozwalają  odnieść  to, co znane do tego, co n ieznane ,  ab s t rakc je  sp row a­
dzić do ko n k re tu ,  rzecz n iew yobraża lną  -  do w yobrażalnej.  O db io rca  zach o d n i  bę ­
dzie  odczytywał porów nan ie  n ie jako  od tyłu, w odw ro tn ym  k ie ru n k u ,  poniew aż 
bardz ie j  k o n k re tn e  są dla niego zjawiska zaczerpn ię te  ze znanej m u  rzeczyw is to­
ści, n a to m ias t  abs trakcy jne  pozostaje  to, co łączy się z w schodn ią  k u l tu rą .  Z pew ­
nością ma to is to tny  wpływ na os ta teczne z ro zum ien ie  treści.  O to  przykłady:

. . .P rz e k o n a n i ,  że krew popłyn ie ,

jak przybywa świę ty Mikotaj .

W  p oró w n an iu  tym  płynąca krew  stanowi pales tyńską  codzienność . U staw iczn ie  
do chodz i  do zam ieszek  i ludzie  g iną na ulicach. Święty M ikoła j  to o dw ołan ie  do ja­
kości znan y ch  Z achodowi, kojarzy  się p rezen tam i,  sy m patyczną  a tm osfe rą  świąt. 
P odstaw ą zestawienia  kontrastow ych  obrazów  jest sko ja rzen ie  czerw onego  koloru  
krwi i czerwonego koloru  -  charak te rys tycznego  dla s tro ju  świętego starca. D la  Pa­
les tyńczyka krew  jest ko nk re tn a ,  zna jej zapach. D la  niego Święty M ikoła j  jest czy­
m ś a b s t r a k c y jn y m ,  o g lą d a n y m  w a m e r y k a ń s k ic h  f i lm a c h ,  o b c y m  tr a d y c j i  
m uzu łm ań sk ie j .  Postać ta fun kc jon u je  w jego św iadom ości jako sym bol k o n s u m p ­
cyjnej k u l tu ry  Z acho du , b ud z i  n iechęć  i sko jarzen ia  z agresyw nym  p rzen ies ie ­
n iem  na podłoże arabsk ie  zachodn ich  obyczajów zapoczą tkow anych  p rzez  k o lo n i­
stów, a obecnie  kon tynuow anych  przez media . D la  E u rope jc zyka  czy A m e ry k a n i­
na krew  jest ab s t rak te m , p rzew ażnie  ogląda się ją na szk lanym  ekran ie ,  n a tom ias t  
Świętego M iko ła ja  spotyka na  ulicach. N aw et pozorn ie  p ros te  słowa mogą zasad­
niczo różnić  się z naczen iem  w p rzy p ad k u  tych dwóch typów  odbiorców. Poniew aż 
in na  jest rzeczywistość, inn y  jest zakres znaczeniowy stów op isu jących  tę rzeczy­
wistość. P o d obne  zjawisko obserw ujem y w innych  p o rów nan iach  odw ołu jących  
się do e lem en tów  współczesnej ku l tu ry  masowej. W  u tw orach  H a jd a ra  M a h m u d a  
pojawia się g u m a  do żucia czy Coca C ola  w p o rów nan iach  s łużących w ywołaniu  
dy sonansu ,  w yostrzen iu  k on tra s tu  p om iędzy  fu nk c jon ow an iem  tych sam ych  zja­
wisk w rzeczywistości arabskiej i zachodniej.

Inaczej przeds taw ia  się p rob lem  ro zum ien ia  porów nań  odw ołu jących  się do m i­
tologii . Są p odobn ie  rozum iane  tak samo przez  a rabskiego i zachodn iego  odbiorcę. 
N aw iązan ia  do mitologii nie  są liczne w poezji H a jd a ra  M a h m u d a  w po rów nan iu  
z twórczością innych  poetów arabsk ich  tak  w ybitnych , jak A donis  (L iban)  czy 
Salah Abd A s-Sabur (Egipt). H ay d a r  M a h m u d  chętn ie  ek sp lo a tu je  eg ipsk i m it
o legen da rny m  p tak u  Feniks ie ,  który  odradza  się popiołów. M it  ten  został p rze n ie ­
siony do m ito log ii  greckiej, gdzie  sym bolizował n ie śm ie r te ln ą  duszę. D la tego  też
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przytoczone poniżej porów nanie  jest tak  samo zrozum ia le  dla  odbiorcy  z zachod­
niego jak i wschodniego kręgu kulturowego:

Chce obywatela, k tóry w n im  mieszka 

Niczym  legendarny  p tak  

Pogrzebany  ponownie  się od radza  
I znów pogrzebany  z popiołów wstaje 

N iepo k o n an y  w swej miłości

M etafora  odnosząca się do postaci re l igijnych, k tórych przedstaw ienie  w trady­
cji m uzu łm ań sk ie j  jest blisk ie  tradycji chrześcijańskiej będzie dla zachodniego 
odbiorcy  zupełne  zrozum iała .  W  przyp adk u  is totnych różnic pom iędzy  p rzeds ta ­
w ien iem  danej postaci w Koranie  albo Ewangelii  może dojść do całkowitego n ie­
z rozum ien ia  metafory zawartej w tekście utworu. I tak  m etafora -

M ojżeszu, nie uderzaj  laską morza,  nie  rozstąpi się

-  jest z u pe łn ie  zrozum iała .  Mojżesz podobnie  p rzeds taw iany  jest w obu  religiach. 
O dbiorca  uzna ten obraz za wyraz bezsilności i b raku  wiary w skuteczność pode j­
mowanych wysiłków. N a to m ia s t  inaczej w obu kręgach kultu row ych  przedstawia 
się M arię ,  m atkę  Jezusa. D la  chrześcijan  jest m atką  Boga i Przenajświętszą Pa­
nienką. Is lam  odrzuca  boskość Jezusa  i p rzedstaw ia  M arię  jako m atkę  proroka. 
D latego  też m etafora  -

Potrząśnij  ku sobie p ień  palm y 

O na ci zrzuci  śc ianę niewoli.

[s tanowiąca parafrazę w erse tu  Koranu]

Potrząśnij  ku sobie p ień  pa lm y 
O n a  ci zrzuci  świeże, dojrzale  daktyle.

{Koran, su ra  X IX , w ers. 26)

- w  tym w ypadku  jest zupe łn ie  n ieczytelna dla odbiorcy  nieznającego teks tu  K ora­
nu. O pis  narodzin  Jezusa  w Koranie  nie ma nic w spólnego z Betle jem ską stajenką. 
M aria ,  w ygnana z p lem ien ia  Izrael tuż  przed rozw iązan iem , szuka schronienia  
w cien iu  palmy, której owocami się żywi. O bok palm y wypływa cudow nie  źródło, w 
którym  gasi p ragn ien ie  i obmywa nowo narodzone  dziecię. Jest to dowód łaski 
w szechm ocnego Boga. D op iero  znajom ość teks tu  koran icznego  pozwala z rozu­
mieć, że wersy stanowią naw iązanie  do postaci M ar i i  oraz odczytać sens metafory. 
Podobnie  jak poprzedn ia  m etafora  dowodzi bezsilności oraz pokazuje  b rak  inge­
rencji opatrznościowej w losy dzisiejszego świeckiego świata. In ną  sytuację ilu ­
s tru je  m etafora oparta  na ew angelicznym  opisie Jezusa wyganiającego kupców ze 
świątyni:

G dybym  mial  

choć część
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pien iędzy  i funduszy, 
co ma mój b ra t  nafciarz  

to kup i łb y m
O rganizację  N arodów  Z jednoczonych  

ze w szystk im  co się w niej zna jdu je . . .  
chaszcze i dżu n g le  [...]

. . .Pop rzew raca łbym

Stoły Z g ro m ad zen ia  N arodowego

N arg i le . . .

Gry  H aza rdow e . . .

W  tym p rzy pad ku  a rabski odbiorca, nie  znając teks tu  oryg inalnego , będzie  mial 
p rob lem y z odczy tan iem  sensu tej metafory. Aby ułatwić odczytyw anie metafor, 
H a jd a r  M a h m u d  często zestawia obok siebie p rzenośn ie  zaczerpn ię te  z własne 
tradycji oraz tradycji chrześc ijańsk ie j ,  mówiąc n ie jako to sam o na dwa sposoby 
W  ten sposób zwraca się raz do odbiorcy zachodniego, a nas tęp n ie  -  do arabskiego 
Z jednej s trony  poeta p ragnie  dotrzeć do o bu  odbiorców  n ieza leżn ie  od b arie ry  ję 
zykowej, z d rugie j -  tak ie  zestawienia  świadczą o podob ieńs tw ie  systemów w arto  
ści w ystępujących w obu  religiach oraz o ich wspólnych korzen iach .  W idać  to, jeśli 
rozw in iem y cytowany wyżej przykład:

Zaw ołałbym  głodnych z krajów trzeciego świata . . .

i dw udzies tego,
żeby zjedli reżysera  i ak torów

i wypili  krew foteli, k tóre  jęczą pod c iężarem  rozpar tych panów  
(spróchn ia łe  slupy).

P oprzew raca łbym
Stoły Z g ro m ad zen ia  N arodowego

N arg i le . . .
G ry  H az a rd o w e ...

W  tym fragm encie  zaw arta  jest parafraza  k oran icznego  zw rotu  „spróchnia łe  
s łup y” pochodzącego z sury  L X III ,  wers 4:

Kiedy na nich  patrzysz,

Podoba ją ci się ich postacie;
Kiedy mówią to s łuchasz  ich słów,

A oni są jakby s łupa m i  sp róchn ia łym i (wymagającymi p odpa rc ia )
Przeto  wystrzegaj się ich!

(Koran, su ra  LX111, w ers. 4)

Treściowo zwrot ten odpow iada  ch rześc ijańsk iem u ok reś len iu  faryzeuszy -  „gro­
by p o b ie l a n e ” . O z n a cza  h ip ok ry tów , lu d z i  d w u lico w y ch .  Je s t  czy te ln y  dla 
m u zu łm a ń sk ich  czytelników, n a tom ias t  mało zrozum ia ły  d la  zachodn iego  od b io r­
cy. Kto z nas skojarzyłby sp róchn ia łe  s lupy  z h ipokryzją?  Dalej um ieszcza poeta
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w ersy naw iązu jące  do ew ange liczneg o  o p isu  Jezusa  w ygan ia jącego  kupców  
z d o m u  swego Ojca:

A Jezus  wszedł do świą tyni i wyrzuci!  wszystkich 
sprzeda jących  i kupu jących  w świątyni: 

poprzewraca! sto!y zm ien ia jących  p ieniądze  
oraz iawki tych, k tórzy sprzedawali  go!ębie.

(Ewangelia  wg św. M ateu sza , 21, 12)

One właśnie pozwalają nam  odczytać sens całego obrazu. N a to m ias t  czyte ln ik  
arabski będzie  się posiłkował naw iązan iem  do K oranu  w dop e łn ian iu  treści ew an­
gelicznej metafory.

Kolejną g rup ą  przekszta łceń  sem antycznych , w których przejawiają  się in te r fe ­
rencje kultu row e w twórczości H a jd a ra  M ah m u d a ,  są symbole. Ponieważ symbol 
nigdy nie u jaw nia  swego znaczenia ,  jego odczytanie  wymaga większego w kładu  
czytelnika niż w  p rzy p a d k u  innych środków wyrazu. Zostawia inicjatywę o d b io r ­
cy, który m us i symbol w swojej percepcji nie jako dopełnić. M ożna by się spod z ie ­
wać, że w p rzy pad ku  symboli w ystępują  duże  różnice w ich percepcji.  Czy jednak  
jest tak rzeczywiście? N a podstawie s tudiow anej przeze m nie  poezji sądzę, że nie. 
Posłużę się tu taj p rzyk ładem  bogatej sym bolik i religijnej, występującej w u tw o­
rach H ajda ra  M ah m u d a .  Jako poeta n a rodu  będącego w stanie wojny, walczącego 
o prawo pow rotu  na z iem ie swych ojców i ponoszącego codziennie  ofiary, w swojej 
liryce patr io tycznej często posługuje  się m u zu łm ań sk im i  sym bolam i re lig ijnym i, 
w idząc w religii is to tny czynnik  in tegru jący  i jednoczący wyznawców Allaha. Po­
nieważ trzy w ielkie religie m onote is tyczne  wyrastają  ze wspólnych korzeni i roz­
winęły się na tym sam ym  obszarze geograficznym, treść właściwej im sym bolik i 
jest prawie ta sam a, ew en tua lne  różnice zaznaczają  się w zewnętrznej formie sym ­
boli. Przykładem  takiego un iw ersalnego sym bolu  jest Jerozolima. W  jednym  
z utworów tworzy on główny czynnik  konstrukcyjny  tekstu:

Wszak droga 
do Boga
wiedzie  z Jerozolimy, 

która  odległa  s tąd  o moc głosu m uez ina

i modli tw \ ' żar  o pomoc 

w k a jdanach  b laga . . .

Kto
rozplecie jej p an ieńsk ie  warkocze 
wyzwoli z niewoli?
Kto

usun ie  but  
m iażdżący  pierśPl 

Kto  przywróci jej życie?!

Ciekawe kto.
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zrobi pierwszy krok w jej s tronę, 
aby odpraw ić  wieczorną  m odli twę 

przed  jej o ł ta rzam i . . .

C iekaw e, kto
przywróci blask
na jej p rorocze  oblicze?!

M u z u łm a n ie  

st rzeżcie  się d n ia ,  

kiedy zapyta ją  was

0 świe tność waszych miast

1 świe tność minaretów, 
oddanych  w ręce oprawców.

Strzeżcie  się gniew u bożego, 

wszak droga
do Boga
wiedzie  z Jerozolimy,

która odległa s tąd  o moc głosu m uezz ina
i żar  boha te ra ,  o krew jego

krzyczy i wzywa.

Jerozo lim a jest świętym m ias tem  dla Żydów, m uzu łm an ów  i chrześcijan . P ap ie ­
że w okresie k ru c ja t  krzyżowych, nawołując do odzyskania  ziemi świętej z rąk  n a ­
jeźdźców, posługiwali się sym bolem  G robu Świętego. Syjoniści wykorzystywali Je ­
ruzalem  do swej koncepcji u tw orzenia  państw a Izrael na świętej z iem i przodków. 
Personifikowana w utworze Jerozolim a żąda krwi w ybranka-wyzwolicie la ,  k tórym  
jest poświęcający swe życie fedain. N ie t ru d n o  dopatrzyć  się tu analogii do ch rześc i­
jańskiej ofiary krzyża i p ierwotnych obrzędów  sk ładania  ofiar z ludzi jako d a n iny  
za przychylność bogów.

Jeszcze bardzie j  widoczny jest un iw ersa lizm  sym bolik i re ligijnej w p rzy pad ku  
b ib l ijnych alegorii . Alegoria odwołuje się do u ta r tych  w yobrażeń społecznych. 
W ystępuje  p rzecież wówczas, gdy jakiś zn ak  językowy na stale zas tępuje  dan e  p o ­
jęcie. O dczytyw anie  alegorii nie  sprawia t rudnośc i odbiorcom  w obu kręgach  k u l­
turowych. Ich funkcjonow anie  w języku a rab sk im  i po lsk im  świadczy o w spólnych 
korzen iach  k u l tu r  W schodu i Zachodu . P rzyk ładem  jest postać H ioba  -  alegoria 
c ierpliwego znoszen ia  c ierp ien ia  -  z której H a jd a r  M a h m u d  uczynił symbol 
współczesnego Palestyńczyka.

K am ień . . .
budow la  zostaje dope łn iona ,  
kończy H io b  
ze śn iegiem  wygnania.

K am ień . . .
w schodzi słońce dla  H ioba,
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k tó rem u  skradziono  w arkocze-pustyn ie  niezm ierzone,  
a oczy odzyskują  kolor
i budz i  ogień 
żar  poezji.

H iob  nie pow strzym uje  się, 
tak jak się w ydaje  rządzącym 

z tchórzostwa, 

lecz burze  piaskowe 
wydały go pu s ty n n y m  wichrom.
W  plecach tkwią m iliony  ostrzy, 

w p łucach  śm ier te lne j  t ruc izny  pokłady, 

na rękach pęta, 

na nogach kajdany, 
świat zaciska wokół niego 

swą p ięść . . .

Jest  ch łopcem  uksz ta ł tow anym  

z g liny nieszczęść i g łodu,  
wyniszczającego pragn ien ia
i okrążeń wokół Kaby.
Jest  n u m erem ,
o k tórym  jeszcze nie pisali  elegii poeci  (kiedy zginął)  
lecz kiedy zm ar tw ychw stan ie  

pięść jego będzie  ogniem 
gniew u niszczącym

Palestyński H iob  H a jda ra  M a h m u d a  b u n tu je  się, odrzuca  b ie rn ą  postawę, nie 
chce znosić dłużej n iezawinionego cierp ien ia .  Zastosowanie takiego wybiegu a r ty ­
stycznego, opartego  na paradoksie ,  możliwe jest dzięki funkc jonow an iu  w św iado­
mości społecznej u tar tego w yobrażenia  o postawie Hioba.

Zasadn iczy  wpływ na percepcję  symboli i alegorii zdaje się mieć źródło, z k tó re ­
go pochodzą. Największe różnice w odbiorze pojawiają się, gdy utw ory nawiązują 
do współczesnych zjawisk kultu row ych , co wiąże się z od m ienn ą  postawą odbiorcy 
arabskiego i odbiorcy  z zachodniego  kręgu kulturowego. To, w czym uczestn iczy­
my, co składa się na o taczającą rzeczywistość, nie  pozwala na dystans  poznawczy 
ani obiektywizm. Im dalej cofamy się w czasie (historii) ,  tym wyraźniej w idoczne 
są podobieństw a pom iędzy tradycją i religią dwóch kręgów kultu row ych . Różnie 
rozum iem y  naw iązania  do Biblii , Ewangelii  czy K oranu  ponieważ różnie p rzed ­
stawiają one te same postaci i wydarzen ia ,  ale postaci i w ydarzen ia  są tu jednak  to­
żsame, m am y do czynienia  z podobnym  systemem dogm atów  i wartości, co stwarza 
w spólną  religijną podstawę, do której odwołuje się H a jda r  M ah m u d .  Religie wy­
rosły na bazie p ierwotnych w ierzeń ludzkości, których parabolą  są mity. Na tej 
podstawie ludzkość zbudow ała rozm aitość  kultu row ą współczesnego świata. D la ­
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tego też odwołania  do m itów  stwarzają  najm nie jsze  prob lem y w percepcji n ieza­
leżnie od typu odbiorcy  i środków  artystycznych, które je wykorzystu ją .  In te r fe ­
rencje kultu row e są z jaw iskiem  m ającym  swe odzw ierciedlenie  w różnych p rze ja ­
wach działalności ludzkiej.  W yraźn ie  zaznaczają  się w sztuce i l i te ra tu rze  p ozor­
nie odległych społeczeństw. W  poezji H a jd a ra  M a h m u d a  na pierwszy rzu t oka 
obce i zawierające wrogie św iatu  za ch o dn iem u  treści stanowią w ew nętrzną  s t ru k ­
tu rę  utworów. C zasem  m yln ie  odczytywane, czasem pozornie  ukry te ,  stanowią d o ­
wód na to, że jesteśmy cz łonkam i jednej społeczności ludzkiej.  O d  naszej gotowo­
ści czytelniczej, od tego, na ile sobie ten fakt uśw iadam iam y, zależy uniw ersa lność  
wymowy utworów tego poety. H a jd a r  M a h m u d  wzywa w swoich lirykach p a tr io ­
tycznych do walki o wyzwolenie. N ie  t ru d n o  dopatrzyć  się podob ieńs tw  do tego 
typu liryki upraw ianej p rzez poetów zachodnich  na przes trzen i dziejów. Są wręcz 
uderzające, ten sam typ ekspresji  zam kn ię ty  w nieco ty lko o dm ienn e j  formie.
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